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STANOW ISKO R E L IG IJN E  DZISIEJSZYCH 
PISA RZY  FRANCUZKICH.

Świadectwo które przedewszystkiem, daje dzisiejsza literatura 
francuzka o stanie moralnym pisarzy tego narodu , jest świade­
ctwem nieufności i rozczarowania w polityce, niesfornego krąże­
nia około prawdy w Religii.

Jedną albowiem z idei, które najsilniej warzą się i przestrajają 
teraz w głowach tej nerwowej massy, jest idea Religii. Ważną 
jest rzeczą wiedzieć rewolucye, jakim podlegała w nowej Europie 
ta idea głów na, ta myśl syntetyczna , ten fila r, że powiem , od 
którego kierunku reszta proporcji budowy towarzyskiej nieod­
miennie zależy. Religija , tem ważniejsza teraz, kiedy zdawać się 
może, że jesteśmy świadkami ostatniego podobno jćj kolebania, 
nim się gruntownie i mocniej niż kiedykolwiek ostoi. Katoli­
cyzm , który niesprawiedliwie niektórzy z marzycieli (o  jakowych 
właśnie mówimy) ,  naginają do różnych historycznych znaczeń, 
(n p . mówiąc , że Chrystijanizm miał różne epoki , i tak : lszą 
epokę moralną , 2gą katolicką, 3cią nakoniec będzie miał orga­
niczną), Katolicyzm, wnaszem rozumieniu, niejest to có innego,
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tylko to, co zawsze znaczył, wiarę powszechną. JouJ/roy, podobno 
powiedział, że sekty, odszczepieństwa , herezye jakiej wiary, są 
tylko rozwinięciem różnych slron, różnych cząstkowych prawd, 
pojedynczych wynikłości tej wiary; w lakiem znaczeniu nawet, 
katolicyzm byłby jeszcze ganglionem głównym całego systemalu, 
punkiem jego żywotnym i centralizującym, duszą; Lecz krócej i 
prościej mówiąc, Katolicyzm wyraża w iarę, w iarę, jako myśl 
syntetyczną , niepodlegającą przeczeniu i analizie , wiarę we­
dług pięknej definicii Maurycego Mochnackiego : « Wiara jest 
przekonanie niezachwiane i wnętrzne, o tem , co jest po za gra­
nicami grobu i wiedzy naszej. » Wiara samodzierżawna, spokoj­
na w sobie, błoga we wpływie swoim na wiek i generacje, które 
osłania, źródło całego moralnego porządku swej ep o k i: jest Ka­
tolicyzm. Ciosy jemu zadawane, są właściwie zadawane samej 
syntezie wiary, są przemienieniem tej syntezy w analizę. Fakta 
historyczne doskonale to wyjaśniają.

Z najwznioślejszego punktu patrzenia na historye rodu ludz­
kiego, dwa działy tylko widzieć się dają w tej historii, do obja­
wienia i po objawieniu, jak pospolicie erę znaczą przed Chrystu­
sem i po Chrystusie. Nowa Europa, 18ście wieków ubiegłych, 
my jesteśmy płodem najkrewniejszym , najmacierzystszym tej 
drugiej epoki przeobrażonego świata. Historja niech powie, jak 
wysoki typ moralny znamionuje wszystkie kreacye tej epoki, 
niech wyliczy szereg faktów cudownej wysokości, piękności i 
poezji, który w jej łonie, z tej jedynie idei syntetycznej wynikał; 
niech da zauważyć, że ten łańcuch postępnych cudów, szedł kro­
kiem z całością wiary, zatrzymywał się , jeżeli niezrywał zupeł­
nie zjej osłabieniem , wstrząśnieniem. Widok tych perspektyw 
moralnych i duchownych, któremi Chrystijanizm zabudował od 
18slu wieków mur praktycznego życia ludzkiego, jest zdumie­
wający, lecz my niezatrzymujemy się nad tem dłużej , bo są 
to rzeczy dziś powszechnie wiadome, prawdy za niewątpliwe 
uznane.

O Chrystijanizmie powiedział Benjamin C onstan t, że on się



przynarawia doskonale do stanu cywilizacyjnego ludzkości. Nie i 
posuwając tego zdania równie daleko, jak to ten pisarz i inni 
jego stronnictwa czynią, znajduję jednak w pewnej mierze to 
powiedzenie sprawiedliwym, i z tego punktu jedynie godzę się 
z reformacją, jako z faktem historycznym, przeznaczonym ideę 
religijną wyprobować, i tem głębiej, sposobem dzisiejszemu sta­
nowi umysłów odpowiednim, wkorzenić.Póki nauka katolicka była 
burzona prześladowaniami, okupowała jawność wyznania męczeń- 
stw am i, rozdzierana była herezjam i, dręczona wadam i, wciska- 
jącemi się w jej lono i zarażającemi nieraz nie tylko jej członków, 
ale nawet głowy, jej rewolucje, że powiem, wewnętrzne, domo­
we, które w jej własnem łonie rodziły się i gasły, były to rany, 
które zagojone niezostawiały blizny. Lecz kiedy w X V I wieku 
reformacya objawiała zzuchwałością zrzuconej maski zasady swo­
jej nauki,.Katolicyzm , ogólnie Chrystijanizm, zachwianym zo­
stał do gruntu, cała przeszłość jego runęła niepowrotnie, i z tego 
stanu przesilenia musiało wyniśdź , mocniejsze , jak przedtem, 
zdrowie lub śmierć.Czujemy ostatnie drgania tej konwulsji kry­
tycznej, chociaż już oznaki wyzdrowienia rozpoznawać się da­
ją . Reformacja bowiem była tem samem dla idei syntetycznej 
Religii, czem methoda Balcona dla nauki : godłem jej jak tam­
tej mogło być : doświadczaj, zamiast, wierz ; albo raczej do­
świadczaj nim uwierzysz. Lecz w rzeczy wiary, pierwiastek ten 
rozumowania , jak skoro raz został wniesiony, musiał rozwinąć 
się do wszelkich ostateczności , aż póki się niewyczerpał i sam 
własnego nicestwa i nieudolności,'w  tej mierze, iewykazał. Otoż 
to jest właśnie nasze dziś stanowisko. Wszystkie napady na Re- 

jakeśmy widzieli, sceptycyzm, fdozofizm przeszłego wieku, 
obojętność religijna nie dawno jeszcze powszechna i dzisiejsze 
dziecinne próbki naszych syslematów wiary, są koniecznemi wy- 
nikłościami reformaoii, są jakby tyląż posłanemi expressjami 
pierwszego nieufnego słowa reformatorów. Żywot bowiem rozu­
mowania i krytyki, z natury swojej drobiazgowy, i niepojmujący 
rzeczy, tylko w jej ułamkach i cząstkach, skoro raz zaczął toczyć
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! ideę najrozeiąglejszą, lecz niemniej najbardziej całkowitą i poje­
dynczą w sobie , ideę re lig ii, wtedy niepostrzeżenie cząstka po 

| cząstće, cegła po cegle, rozburzył cały gmach, któregoby nawet 
I ogółu i architektoniki objąć i obejrzeć niesprostał. Dla lego też 

zaraz w rzeczy, w najpospolitszych względach, zaprzeczonej, wy­
lęgała się naturalnie obojętność i lekceważenie : filozofowie wiec 
X V III wieku, zostali wszelkie pomoce do dzieła zniszczenia, 
które rozpoczęli i rozsiewaniem łatwych a pozornych rozumowań, 
bronią dowcipu i śmieszności, zaprawą politycznych leorji, łatwo 
dowiedli Europie, a szczególniej Francii, że się tłum zaczał pas- 
syonować fanatyzmem niedowiarstwa,że przyjęło bezspornie filo- 
zofije własnego in teressu , wiarę w przyjemności materyalne i 
życie doczesne; słowem że zaprzestano wierzyć w Boga , co wy­
rzeczenie się wszelkich moralnych zasad i nadziei najdoskonalej 
wyraża. Lecz tryumf rozumn-zwyciężcy skończył się na tem , że 
go obwieziono , w postaci dziewki nierządnej po ulicach parys­
kich. Chwilowy szał głów niemógł wykorzenić z najprzepaści- 
ślszych głębiń duszy wewnętrznego przekonania, wiecznój nadziei, 
z którą się człowiek rodzi i umiera, Wiara była jak słońce pod­
czas krótkiego zaćm ienia; niewątpliwe, chociaż niewidoczne; 
samo zaćmienie niemogło trwać czas długi. Dogorywający wiek 
18sly, jak Saturn, zaledwie swój płod porodził, pożarł. Władza 
rewolucyjna sama, która wtedy krwią polewała zasiew wyobra­
żeń nowego porządku uczuła potrzebę zaprzeć się uroczyście zdań 
ateizmu. Wykrywała się tu i ówdzie reakcja przeciw niedowier- 
czemu fiłozofizmowi. Tolerowany w czasie walki, okrywający 
się zwodnym pozorem śmiałości i grożącego mu niebezpieczeń­
stwa, jak skoro został bezpieczny i panujący, musiał się okazać 
czem był, płytkim i poziomym, wiodącym do zastosowań w życiu 
upadlających i bydlęcych ; chwilowe jego tronowanie dowiodło 
jedynie do uznania powszechnego i głośnego tej prawdy, żebrak  
Religii jest przeciwnym naturze, że go n i ćma w  naturze.

Tymczasem Chrystijanizm podczas mniemanyeh swoich porażek, 
zyskiwał istotnie na siłach, ugruntowywał się przez wypróbowanie.
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Historyczne jego tradycje zaprzeczone przez przeciwników Religii 
przedmiot drwinkowań i płytkich ich wywodów, stawszy się potem 
przedmiotem uczonej polemiki, za rozszerzoną nauką jeografii, 
archeologii i języków wschodu, zostały w pełni usprawiedliwione 
i utrwalone : przegrana w tym punkcie, odjęła napastnikom 
Chrystijanizmu tę sławę uczoności, z której takową broń prze­
ciwko niemu kuli- Z innego znów nierównie ważniejszego wzglę­
d u , nauka Chrystusa w wyższej stanęła cenie : moralność lej | 
Religii, przymiot, którym się ona od wszystkich innych odzna- j 
cza, (bo inne są jeszcze prosto obrzędem, u niej dopiero obrzęd j 
łączy się ściśle, jest tylko jakby zewnętrzną suknią nauk i ) ;  mo- j !  

ralność ewangieliczna, nawet od przeciwników została uwielbio- j! 
na, za najczystszą, najprostszą i najwznioślejszą , jaka kiedykol- i 
wiek ludziom była znajoma, uznaną. Sami nieprzyjaciele kościo- ! 
ła , uderzyli przed nią dobrowolnie czołem (Russo). Zkąd inąd j! 
dojrzalsza nauka historii wykryła poważne miejsce, jakie Chry- I 
stijanizm w dziejach rodu ludzkiego zajmuje; dobrodziejstwo, { 
jakie nań zlał, znaczenie jego historyczne, przyszłość, którą sobą ij 
ogarnia. Dzisiejsza filozofija historii, (nauka, która niewątpliwie L 
odkrywa wielkie i nauczające w idoki, choć częstokroć zapuszcza 
się zanadtodaleko) odsłania tę ważną prawdę, że dziś trzy odrę- i 
bne cywilizacje Religijne dzielą ród ludzki, tojest Chrześcijan- i 
ska, Mahometańska iBrahmińska, i że z tych jedna, Chrześcijań- j| 

ska bezsprzecznie znajduje się w chodzie postępnym : wykazuje i 
przeznaczenie podbić nietylko resztę plemion dzikich, ale i zwo­
lenników dwóch drugich.

W takim stanie rzeczy, najkrótsza byłaby droga dla społe­
czeństw, które uległy nieszczęściu zbicia się w obłędne teorije 
czczego iilozofizmu, wrócić na tór dawny, pojednać się całkowicie 
z wiarą przodków, ztą wiarą, która jest prawą rękojmią mądrości 
i wszelkiej spokojności, która, jak pięknie powiedział Montesqaieu:
« Rzecz dziwna, religija, która zdaje się niemieć innego przeznacze­
nia, jak uszczęśliwić naswtamtem życiu, i wtem nas uszczęśliwia!»
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Społeczeństwa całej Europy, dążę t£ż istotnie do tego, ale to nie 
od dzisiaj jeszcze podobno może przyjsdź do skutku we Francii.

Nim to jednak nastąpi, Religija, nowa Arka przymierza, wy­
bija się widocznie nad fale potopu , gotując odnowione życic dla 
odnowionego świata. Patrzmy! jest ona taż sama, co była daw­
niej, tak samo św ięta, lecz inaczej dziś niż przedtem, stawi się 
za grunt moralnego żywota ludzkości: wszystkie jej kardynalne 
prawdy, przeciwko którym napróżno walczył rozum, są dziś 
przezeń dobrowolnie przyjęte i przeświadczeniem umnem w prze­
konanie wszczepione. Rozdwojone długo wiara i rozum, pojedna­
ły  się z sobą; pierwszy się jak podstawa , druga jak wieniec mo­
ralnego chramu człowieczeństwa rozmieściły, lstność Boga, 
Nieśmiertelność duszy, artykuły kardynalne wiary, stały się 
najjawniejszćmi wszelkiemu rozumującemu umysłowi prawdami. 
Może jeszcze nie przestają one być wątpliwemi dla jakiego zarozu­
miałego nieuka, który wśród postępnej Europy, żyje łachmanami 
przesztowiecznej opinii; ale dla ludzi XIX. wieku, dla tych, któ­
rzy są na stanowiskach czelnych tego wieku umysłów, którzy sami 
przeszli przez szkołę wątpliwości izaprzeczeń, iw  dobrej wierze, 
szukali dójśdź krytycyzmem rozumu, dokąd on dowieść potrafi; 
dla tych te wielkie prawdy są matematycznie pewne, są jasne, są 
właśnie z korzeniem wszelkiej władzy rozumowani;! nierozdziel- 
nie zrosłe. Z wierzchołka tych wysokich przeświadczeń, spływa 
wiara świadoma o sobie, wiarę w te dwa moralne pewniki, w o- 
gół ducha całego wieku. Żyje ona w filozofii, albo raczej żywi 
sobą filozofiją i metafizykę ; przyświeca wszelkim naukom, dysze 
w poezji , wsięknęła lak dalece w powietrze codziennego życia , 
że ci nawet, co najgrubiej błądzą co do samych opinii religij­
nych,' mają jednakże tę ich zasadę, te dwie prawdy: Istności 
Boga i  Nieśmiertelności duszy, za dwie gwiazdy stałe i niezmienne.

Wielką prawdę, którą rozumowanie i próba doświadczeń zamie­
niły w prawdę powszednią, jest : potrzeba hommunikaoji pomię­
dzy Stwórcą a stworzeniem. Rojenie Opatrzności nietroskliwej 
i człowieka zdolnego się rządzić własnym rozumem, te wzniesie­



nia myśli i serca wyżej nad sferę malerjalnych interessów, oka­
zały się marzeniem samej zarozumiałości, a grubej nieznajomo­
ści natury ludzkiej. Tą kommunikacją jest religija, tryb jej mniej 
więcej wzniosły, mniej więcej czysty, stanowi zacność typów 
moralnych; decyduje charakter wszystkich faktów, od najwyższych 
do najdrobniejszych. Zwierciadło historji tak jasno tę prawdę 
wyznaje, że stosownie do tego łatwo ustanowić stosunek , nie- 
tylko narodu do narodu, wieku do wieku, ale nawet indywidua m 
do indyw iduum , po długiej linii szczeblowania, od bydlęcia 
do najwznioślejszego rozwinienia dostępnego człowieczeństwu.
• Ta potrzeba kommunikacji pomiędzy Stwórcą a stworzeniem, 

jak skoro raz została w rozumne przekonanie przyjętą; naturalną 
byłoby rzeczą chwycić się drogi takowej kommunikacji, lej wła­
śnie, którą mamy pod ręką, a którą uznaliśmy sami za najczyst­
szą i najwznioślejszą, jaką m iał kiedykolwiek ród ludzki, po 
przejściu długich i ciężkich kolei, w które nas zawiodło pierwsze 
roztrząsanie dogmatów Chrystijanizmu, należało wrócić na jego 
łono, nie ze ślepą (jak dawniej mówiono) wiarą, ale z wiarą jasną, 
z ufności wynikłą , drogo opłaconego rozbicia, nie jest ten pro­
sty mechaniczny chód rozumu ludzkiego. Na głębiach , gdzie 
niedawno grzmiała powódź niedowiarstwa, rozchodzą się jeszcze 
kręgi i woda doskonale wygładzić się nie może. Umysły we 
Francji stanąwszy już na punkcie uczutej potrzeby religijnej 
kommunikacji, lecz nie wynalezienia jedynćj miary zaspokojenia 
takoioej, gubią się w wynajdowaniacb nowych re lig ji, dogma­
tów spirytualnych teorji. Ztądto zacząwszy od Syejesowskiego 
teofilantropizmu , dzisiejsze usiłowania utworzenia odrębnego 
narodowego kościoła, sensymonizm , neochrystjanizm , wiara 
ogólna w przesilenie niedowierczej Europy i w przejście bliskie 
nowej syntezy religijnej. To niespokojne miotanie się duchów, 
te próby niedołężne, świadczą przynajmniej głośno, że żadne 
towarzystwo ludzkie, bez religji, jak bez powietrza, obydź się 
nie m oże; w braku jej ludzie cierpią, życie ich historyczne kar­
łowacieje i wysycha. Te apostolstwa nowych wiar, podejmowane
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przez młodych pisarzy, ta łatwość mass w ich przyjmowaniu , ta 
pozłotność wszelkich spirytualnych o p in ii, dowodzi niezaprze- 
czenie, że oschłości sceptycznych teo rji, ich zgubny wpływ na 
na życie społeczeńskie, zostało ocenione dostatecznie, i że wszy­
stkie umysły chętnie sig garny pod każdy cień obiecującej reli­
gijnej ochrony. To usposobienie jest błogie, marnieje ono dotąd 
jedynie ostatkiem przcszłowiecznej zarozumiałości, że rozum , 
który nareszcie uznał za konieczność religije, jest w siłach stwo­
rzenia dla siebie bezpośrednio takowej. Marzenie! Uprzedźmy 
nieochybny wypadek rzeczy : powiedzmy, że dogmatem, do któ­
rego powrócić trzeba, do którego nieochjbnie powrócą we Fran­
cji, jest katolicyzm. Każdy, kto choć trochę ma znajomości serca 
ludzkiego, wie, że dla uspokojenia jego, trzeba czegoś jak wędzi­
d ła , które sami na siebie włożymy; każdy dogmat religijny, 
który sami wymyślimy, w dniu obecnym będzie czczą dekoracją 
z opery, niczem zaś więcej. Żeby wiara nasza była czemsiś rze­
czy wistem, trzeba, żeby to była wiara mass niepojedynczego in­
dywiduum, połączenie, w któremby przekonaniu pojedyńcze sta­
ło sig i istniało w zezwoleniu wielkiej powszechności, gdzieby 

I dogmat jakkolwiek rozumowaniu wytrzymujący, był wyniesiony 
! nad rozum, gdzieby przepis i hamulec zakonu był stały, a nie 

mógł bydź według woli każdego skracony lub przedłużany. 
Tem to się różni wiara, wiara sta ła , wiara wyznawana od płat- 

! ków religijności, które każdy człowiek mniej wigcćj ma wrodzo- 
I n e , lecz które jeszcze nic są w iarą, ani jej zastąpić mogą. Do 

takowego to najdoskonalszego stanu określenia wielka budowa 
| religijna dochodzi, chrystjanizm w katolicyzmie. Ta niezmien­

ność jego i ta niedostępność rozumowania, jednem słowem, ten 
absolutyzm jego, jest właśnie ty opoką, na której zbudowany 

I jest kościół, i który go właśnie czyni najprzyzwoitszą schroną 
dla wielkiego i niemal pewnego uinystu ludzkiego. Władza 
jego skoncentrowana w thiarze, widomem namieśnictwie Chry­
stusa, ogarniająca wszystko sieciy ustanowionej hierachii, zmie­
niająca sig w prawodawczą i reformacyjny w powszechnych sobo­



rach kościoła, nie ty lko , że jest najmędrszym ze znajomych 
kształtów zarządu, nic tylko, że nie dopuszcza lada komu nieść 
samowolnie niepokój w sumienia drugich, lekkomyślnem mędr­
kowaniem, ale nawet widokiem tej poważnej reprezentacji wszy­
stkiego, co jest moralnie wielkiem na ziemi, zawstydza wszelkie 
pokuszenie się takowe, każdą pojedynczą oppozycję, której wła­
śnie najnikczemniejsze umysły są najłakomsze. Do sprawdzenia 
tak nazwanej reformacji i wszystkich jej następstw, trzeba było 
najprzydatniejszej pory historycznej, która tam miała miejsce i 
dopuszczenia Bożego; lecz która więcej może się nie powtórzy; 
przynajmniej sami nauczeni doświadczeniem i następne pokole­
nia przykładem naszym, strzedz satni będą nietykalności kościo­
ła, w której jedynie jest rękojmia naszego własnego pokoju. 
Ztąd to za ustaleniem się jedynie katolicyzmu, skończy się burza 
umysłowa , we Francji do dziś dnia grassująca na polu myśli, 
zamknie się nareszcie ów kościół dwulicego Janusa , który od 
dwóch wieków, z biedą Europy, stoi otworem.

Z innego względu, kiedy się czyta utopije dzisiejszych pisa- 
rzów , a szczególniej francuzkich, o przyszłych losach świata, nie 
może mi przyjśdż na myśl, że jedyna nauka, która może dzielnie 
wpłynąć na dalsze życie historyczne Europy,jest powrót do sta­
rej przodków wiary. Naprzód ona to jedna może zespolić ściśle 
przeszłość z przyszłością, co nie tylko jest warunkiem każdego 
postępnego chodu, ale nawet rzeczywistego bytu; potem, ona to 
uspokajając i ciesząc wszelkie zaburzenia wewnętrzne, wróci e- 
nergiją sił wewnętrznych narodom, i położy koniec temu, jakeśmy 
powiedzieli, karłowacieniu życia, tak widocznemu w naszych 
czasach; ona wróci rodowi ludzkiemu moralną dążność, dziś 
w grubych instynktach własnego i materjalnego interessu zatra­
coną; wniesie w towarzystwo ludzkie nasiona sympatyi, miłości, 
braterstwa i wzajemnej pomocy, niegdyś prostem mianem mi­
łości bliźniego objęte; wprowadzi w życie historyczne, ruch na 
miejsce zwrotnego krążenia około siebie samych, stopi lenistwo 
i obojętność gorącem swego prozelityzmu, który wiemy teraz ,
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że ku tak błogiemu jest skierowany celowi; nareszcie ona jedna 
tylko dziś rzeczywiście jest, kiedy wsżystkie inne systemala tyl­
ko się wym arzają , ma zarówno warunki trwałości i postępu; 
takim sposobem, podczas nawet, kiedy doskonali i sprostownje 
swój ogólny porządek, mocą wewnętrznej swojej energii, indywi­
duom szczęście i spokojność zostanie. Wzór wielki a nie poznany!

Tak w ięc, zdaniem naszem , prosty powrót do wiary przod­
ków, do Religii Świętej Rzymskiej Katolickiej, jest tą nową 
syntezą religijną , w której jest zbawienie sceptycznego wieku, 
jest tem odnowieniem pożądanem i tą nową e rą , której przyj­
ście zróżnych stron głoszą. Młodzi pisarze, filozofowie, history­
cy, poeci, którzy jej wyglądają i na obłokach upatrują, nie wie­
dzą, że ona już dawno przyszła i zostaje w spokojnem posiadaniu 
ubogich i skromnych; inożnaby powiedzieć z resztą, że dla tych 
wielkich pisarzy, nie jest (że niegrzeczniej się wyrazimy) zupełnie 
rozumną rzeczą, to spodziewanie się czegoś, czego sami nie wie­
d zą ... Jeźli istotnie chcą wiary, spełnienie ich życzeń bliższe i 
łatwiejsze je s t , niż myśleć mogą. Ma to nietrzeba wielkich za­
chodów, szczególniej nie trzeba wielkich zaciekań, bo i tak mędr­
kowania aż nadto było; zostaje to tylko zrobić, czego codzień 
pojedyńcze są przykłady grzeszników którzy chcą się pojednać 
z Bogiem, obłąkanych co wracają na dobrą drogę, ludzi co zgrun- 
towali nicość światowej mądrości i do jedynej, wiecznej i grun­
townej prawdy dążą. Po miastach, po wsiach stoją jeszcze ko­
ścioły, nie umilkają ciche słowa Ewangelii, stoi przystępnym 
trybunał pokuły; przed tym należy uklęknąć, zrzucić z serca 
śniedź nieszczęśliwą wieku, ukalać w proch czoło i ukorzyć ro­
zum. Tak wstąpiwszy ria nowo na próg św iątyni, nie rozpra­
wiać o tem, nie pisać, nie rymować; ale postępować z powagą 
przyzwoitą ludziom, poczynającym sprawę ważną i z gruntowne­
go przekonania : uczucie głębokie osłania wstyd , milczenie; 
wtedy lata, które każdego z n a s , chcącego i niechcącego , wiodą 
ku dwóm wielkim nauczycielom, starości i śmierci, utrwalą nas 
w posiadaniu nowych skarbów wiary, skromności i prostoty;



nastąpią po nas drugie pokolenia, wolne od zawodu obłąkań, 
któreśmy przebyli, a nauczone naszym przykładem , wychowane 
w świątyni, a ostrzeżone, że za jej progiem jest przepaść; i wte­
dy to era odnowienia będzie. Za niedojściem do tego punktu , a 
jednak za zbliżeniem się do niego, wre ten ruch w młodej lite­
raturze francuzkiej; wszystko, co pisze, powtarza ciągle wyrazy : 
B óg, R elig ija , Chrystianiom!  ale dotąd są to niewysłuchane 
wezwania. Od Lamartina, który w tysiącach warjantów przelał 
już te.pomysły, do biedaka Dromneaa, który swojemi romansa­
mi myśli przyspieszyć przyjście Neochrysljanizmu, wszystkie 
głowy marzą o wierze i jej cudach, a jednak wziąwszy wszystko, 
co o tem powiedziano, rymowanego i nierymowanego, niewyci- 
śniem z lego ani jednej idei dokładnej; to jeszcze jest chaos przy­
gotowany, najwięcej, jeżeli można powiedzieć, uczucia religijne, 
ale nie wiara. Tymczasem pisma te, jako popularne, jako stano­
wiące łatwa literaturę, rozchodzą się szeroko , przychodzą także 
i do nas; czyta je nasza młodzież, kobiety.'Łatwość i blyskotność 
stylu, uprzedzenie nasze o przodkowaniu francuzkiej cywilizacii 
i wadze zjawisk powstających w jej łonie; sama pozorność tych 
maxym, tak pięknie rozprawiających o Bogu i Religii, mogłyby 
je  poslawić u nas w wyższej cenie niżeli są warte. Czytelnicy 
tych poezji, tych romansów, mogliby je  wziąść za płód towarzy­
stwa religijnego, za rozwinienie ascetycznego stanu sumień. Tak 
nie jest, od tych kwiatów wałęsającej się pobożności, od tych 
religijnostek, daleko do R e l i g j i .

My Polacy, jeżeli trwamy w uczciwych zasadach naszego do­
mowego wychowania; my, przy naszem cichem i niebłyskot- 
nem wierzeniu, i wyżej i dalej nierównie jesteśmy od tych wszy­
stkich pseudo-poetów i preudo-filozofów, zamiast iśdź uczyć się 
czegoś od nich, wiedzmy, że to onido nas tak krążąc i chwiejącsię 
powracają. Wiedzmy, że la pyszna wystawa moralnych płatków 
religijności nie dowodzi posiadania, ale tylko potrzebę błogosła­
wieństw pokoju i gruntu prawdziwej Religii.

W ilno, 1838. M. Gk.
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— Podług urzędowych wiadomości bytów Rossy i w r. 1837 w 6 
Uniw. 468 uczących a 2307 uczniów; w pierwszym pedagogicz: 
Instytucie 47 uczących a 141 uczniów; w 3 lyceach 80 naucz.452 
ucz. w 10 Gymn. 16,506 uczniów; więcej przeto niż w 1836, 
jest 30 nauczycieli 6748 ucz.(G az. Pruska S ta n .)

—  Czytamy w Gazecie Poznańskiej : Związek kobiet w Kobyli­
nie, w celu rozszerzenia nauki pomyślnie idzie ; 6 członków tegaż 
naucza w tygodniu 6 godzin, i już uczennice na 2  klassy podzie­
lono. Ze sprzedaży różnych robot ręcznych tyle zebrano że przy 
dodatku z kassy szkolnej można już radzić o potrzebach 19 ubo­
gich a pilnych uczennic.

—  Dnia 30 L ipca,'w  M elun, um arł Ludwik Ośmiałowski, 
kapitan wolnych strzelców, rodem z Ułanie ,z  Podlaskiego. Po- 
laoy z Fontainebleau przybyli na jego pogrzeb. U grobu, Pan 
Pelletier, adwokat, przemówił w tych słowach.

« Biedny Ludwiku Ośmiałowski! Bóg cię wydarł spółtowa* 
rzyszom, braciom wygnania, wydarł cię nam francuzom którzy 
pojmujemy nieszczęścia Polaków, i umiemy cenić ich rezygnacją, 
jako umieliśmy podziwiać ich bohaterską odwagę.

Młodzieniec jeszcze, powinienbyś był dłużej należeć do tego 
świata : szpada którą nosiłeś tak zaszczytnie, mogła była posłu­
żyć kiedyś do wywalczenia niepodległości twej Ojczyzny.

Polska ukochana potrzebuje swych dzieci; płakać ona będzie 
twej straty.

Dopiero co liczyliśmy cię w naszem gronie, ajużziemia rozwar­
ta czeka na twoje przyjęcie. Przyjm nasze żale po twoim skonie 
p rz ed jW cz eśn y m ; p r z y jm  także zanim wstąpisz do g ro b u , upew­
nienie o sympatji jakąśmy mieli dla ciebie, jaką zachowamy 
zawżdy ku twoim spółrodakom i ojczyźnie.

Bądź zdrów —  szlachetna twa dusza stanie prźed Wszechmo­
gącym : bogdaj twoja wieczność była szczęśliwa! »

■—Tegoż 30 Lipca, zakończył życie w Paryżu Jan  Zambrzycki, 
podchorąży z 1 pułku ułanów.


